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Każdemu choć raz w życiu zdarza sią prze- 
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7 prowadzka do innego miasta lub choćby do inne- 
go mieszkania. Gazet też nie omijają takie zmia- 

| ny. Przytrafiła się i nam. Co prawda redakcja nie 

| zmienia lokalu, ale nasze pismo już od najbliż- 

szego, wlorkowego numeru drukowane będzie 


nie w Warszawie ale w Łodzi 

Co to za różnica — powiecie — drukujcie się 
gdzie chcecie, byle „Świat Młodych” wychodził w 
porę i był taki, jaki jest. 

Otóż, nie gdzie chcemy, ale gdzie musimy. Sta- 
ruszka maszyna, z Domu Słowa Polskiego, która 
drukuje od lat Waszą gazetę, rozsypuje się. Na- 
prawiano ją, łatano, wymieniano w niej to i owo, 
ale już się nie da. Sami zauważyliście w połowie 
września, że maszyna nie nadąża, spóźnia się, 
nie daje rady. Właściwie należałoby ją wymienić 
na nową, ale są to kolosalne koszty i to w obcej 
walucie. Nie ma takiej sumy dewiz, by dokonać 
tego zakupu na Zachodzie. Jest natomiast maszy- 
na w Łodzi, na której da się drukować „Świat 
Młodych”' w podobnej do dotychczasowej formie. 

Zaniepokoiliście się określeniem „w podobnej 
formie'? Czy to znaczy, że pismo się zmieni? 
Ano, niestety, tak. Łódzka maszyna nie ma możli- 
wości obustronnego kolorowego druku. Jeśli ja- 
kaś strona będzie wielobarwna, to ta na odwrocie 


ż NASTOLATKOW 


GAZETA 


W przeddzień wyjazdu naszych olimpijczyków do 
Seulu mieliśmy okazję pożegnać ich na wesoło. 
Tym razem sportowcy siedzieli na trybunach ra- 
zem z publicznością, a na bieżni, skoczniach i boi- 
sku Stadionu Dziesięciolecia zmagały się w róż- 
nych dziwnych konkurencjach sportowych gwiazdy 
filmu, teatru, piosenki, radia i telewizji. Przy skoku 
w dal, na przykład, obowiązywały siatki z zakupa- 
) mi: w jednej ręce 2 kilogramy marchewki, a w dru- 
giej tyleż cebuli. Do biegu na 40 m przez płotki pa- 


nie przywdziały suknie wieczorowe i pantofle na 
obcasach, a panowie smokingi i garnitury. Był też 
trójskok w kapeluszu, spacer z psem na, jedno ok- 
rążenie, wyścigi motorynek i małych fiatów. Gorą- 
co kibicowaliśmy Maryli Rodowicz, która była o 
włos od zwycięstwa w jeździe konnej. Trzeba 
przyznać, że gwiazda polskiej piosenki świetnie 
trzyma się w siodle. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


będzie miała co najwyżej poza czarnym drukiem 
elementy graficzne w jednym, czerwonym kolo- 
rze. 

Trudno, nie ma rady, trzeba to przeboleć. Ale 
też nieco „przemeblować” „Świąt Młodych”. 
Wyobrażacie sobie duże zdjęcie ulubionego pio- 
senkarza w czarno-białych barwach albo szary 
„Dom Mody'”'? Tak więc niektóre kąciki muszą się 
przenieść ze swego stałego miejsca na kolorowe 


strony. Niektóre może nawet np. z wtorku do so- 
boty albo odwrotnie... Tych, którzy przywykli do 
stałego układu pisma, będzie to złościć. Nie iry- 
tujcie się jednak, z takich zmian dokonywanych z 
konieczności rodzą się często nowe, atrakcyjne 
pomysły. Mamy nadzieję, że i nam ich nie zabra- 
knie, więc nie odczujecie zbyt moćno światomło- 
dowego przeobrażenia. 


Fotografował JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
SPE | 


Wierne i inteligentne, choć pochrząkujące 


Tak bardzo poniżane przez ludzi świnie są sza- 
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We wrocławskim Ogrodzie Zoologicz- 
nym wykluły się tukany toko. Jest to nie- 
zwykle rzadki przypadek rozmnażania się 
tych egzotycznych ptaków w niewoli. Tro- 
jaczki mają w tej chwili przeszło trzy mie- 
siące i już zaczynają latać. Fot. CAF 


NAJPIĘKNIEJSZA 
Z GDANSKICH 


Najpiękniejsza, o najbogatszym wystroju w Gdańsku, jak 
renesansowa dama udająca się na bal i posiadająca intry- 
gujące otoczenie tajemnice. Złota Kamienica wznosi się 
przy Długim Targu w sąsiedztwie Dworu Artusa. Legenda 
mówi, że przywieziono ją żaglowcami, rozebraną na częś- 
ci, z zamorskiego kraju, gdzieś znad Adriatyku. | 
_ Faktem jest, że zbudować ją kazał bogaty kupiec i arma- 4 ) w L 
tor — Jan Speyman. Przewodniki podają, że projektował HM p | ę 
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"Złotą Kamienicę Jan Voigt. 
Ta najpiękniejsza z gdańskich kamienic ma złotą fasadę IM j 

"z 1617 roku, oczywiście dokładnie odbudowaną po zni- I 3 
szczeniach drugiej wojny światowej. Ta właśnie fasada kry- . | 
je tajemnicę. Widnieją na niej złocone portrety Władysława 
Jagiełły w otoczeniu portretów Sokratesa i Temistoklesa 
oraz Zygmunta Ill Wazy w towarzystwie Solona i Skanden- 

| berga. Skąd, dlaczego królowie z Polski, mężowie stanu i 
filozofii ze starożytnej Grecji i jeszcze na dodatek albański 
przywódca ludowy Skandenberg w takiej komitywie? No 
właśnie, dlaczego? (wm) 


Fot. Wiesława Mroczek 
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Pisać nauc 


Mój pradziadek (ze strony taty) nazy- 
wał się Franciszek Famulski. Urodził 
się w 1891 r. w Garwolinie k. Warsza- 
wy. Wiem, że zaczął naukę w | klasie 
powszechnej szkoły rosyjskiej, jednak 
po incydencie z nauczycielem uciekł z 
niej, i ze strachu kilka dni nawet nie 
pokazywał się w domu. Pisać | czytać 
po polsku i rosyjsku (a później i estoń- 
sku) nauczył się sam. Od swojego ojca 
natomiast nauczył się ciesielskiego 
rzemiosła 


Około roku 1911 został powołany do 
wojska. Służył w carskiej marynarce 
wojennej w Kronsztadzie w Zatoce Fiń- 
skiej. Po pięciu latach służby powrócił 
do domu. Franciszek, jak i jego kole- 
dzy, podczas pobytu w wojsku, nie od- 
czuwali, że służą w obcej armii, dopie- 
ro niepodległość w 1918 r. uświadomiła 
im, co znaczy słowo: Polska. W wojsku 
w Kronsztadzie pradziadek poznał ru- 
dowłosą Estonkę o nazwisku Okerman i 
stąd właśnie wywodzi się jego znajo- 
mość języka estońskiego. 


Kiedy w 1917 r. wybuchła rewolucja, 
mój pradziadek dostał się do niemiec- 
„kiej niewoli i był wieziony na francuski 
front. Pod Berlinem wydostał się z po- 
ciągu i idąc tylko nocami razem z kole- 
gą dotarł do Warszawy, a następnie do 


ój pradziadek urodził się w 1896 r. w Winnicy koło Kijo- 
wa. Jego rodzice byli stanu szlacheckiego, posiadali 
dość duży majątek. Pradziadek wychowywał się w duchu pol- 
skim, był żarliwym patriotą. W kręgach rodzinnych posługiwa- 


no się wyłącznie językiem polskim. 


Gdy ukończył 18 lat wybuchła I wojna światowa. Równocześ- 
nie zaczęto formować oddziały polskie przy boku wojsk rosyj- 
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zył się sam 


Garwolina, gdzie zaczął budować m.in 
młyny. Tu poznał 18-letnią Stołanię Du 
raj, swoją przyszłą żonę. W 1022 r., po 
ślubie, dziadek wydzierżawił młyn i za 
czął pracować jako młynarz 

Z małżeństwa narodziło się czworo 
zieci. Bronisława mama mojego ta 
ty oraz trzej bracia: Marian, Józet i 
Kazimierz. Moi pradziadkowie zamie 
rzali kupić młyn, ale wybuchła II wojna 
światowa; po wojnie przeprowadzili się 
do małej wsi pod Kołobrzegiem, a po 
śmierci (w 1962 r.) pradziadka rodzina 
przeniosła się do Ostródy. Razem ze 
swoimi dziadkami, wychowując się u 
nich, mieszkał mój tata 

Mój dziadek (ojciec mojego taty) na- 
zywał się Wacław Pogorzała. Ożenił się 
z Bronisławą Famulską w 1945 r. Z te- 
go małżeństwa urodził się jedyny syn, 
Zdzisław, (mój tata). Jego ojcu nie było 
jednak pisane go zobaczyć. Zginął tra- 
gicznie, zastrzelony w wieku 25 lat. Mój 
tata urodził się po jego śmierci w 1946 
roku 


Karolina Pogorzała (14 lat) 
Ostróda 


Zdjęcia przedstawiają prababcię i pra- 
dziadka 


skich. Pradziadek porzucił rodzinę, majątek i zaciągnął się do  m=u==uu==w 
wojska. Pragnął wziąć udział w przywróceniu niepodległości 


Ojczyźnie, z którą, choć jej nie znał, miał silny związek. Wal- 
czył w Legionie Puławskim, ale zaraz na początku został ran- 
ny. Rana okazała się poważna. Zatrzymał się u nieznajomych 
ludzi i powoli wracał do zdrowia. W czasie rewolucji kilka razy  s===<=== 


aresztowali go bolszewicy i skazali na 


każdym razem cudem uciekał z więzienia. 

Bardzo pragnął zobaczyć wreszcie Polskę i ruszył w podróż 
do kraju. Osiadł w Krośnie, gdzie ożenił się z pracowniczką 
biura kopalni nafty i tam też sam się zatrudnił. Jego żona po- 
chodziła z zaboru austriackiego. Była zamożną mieszczafiką, 
jej rodzice posiadali kilka kamienic. Pradziadek wybudował 
dworek w Potoku koło Krosna, tu urodziły się dwie jego córki. 
Pracował wówczas w księgowości kopalni nafty. W tym czasie 
zapragnął nawiązać kontakt z rodziną w Winnicy. Wysłał 
pierwszy list, który wrócił do nadawcy. Nie zraził się niepowo- 
dzeniem, wysłał drugi i trzeci, czwarty... Z tym samym rezulta- 
tem. Pomyślał, że rodzina z jakiegoś niewiadomego powodu 
nie chce odpisywać na jego listy. Bardzo go to przeraziło. Na- 
tychmiast wysłał list do znajomych z sąsiedztwa. Dowiedział 
się, że wszyscy jego krewni zginęli w czasie Rewolucji Paź- 


dziernikowej. Pradziadek pogrążył się w 


sobie, że to jego wina. Niebawem wciągnął go jednak wir obo- 
wiązków (ojcowskich i zawodowych) i starał się za wiele o tym 
nie myśleć. W Potoku rodzina przeżyła cały okres międzywo- 
jenny, a w sierpniu 1939 roku przeniosła się do Turoszówki w 


tej samej okolicy. 


„Czy mój pradziadek przyczynił się do odzyskania przez Pol- 
skę niepodległości? Myślę, że tak. Chociażby przez to, że znał 
polską literaturę i historię. Dowiódł tym, że Polacy to twardy 


naród, który nie da się wynarodowić. 


karę śmierci, ale za 


żalu. Nawet wyrzucał 


Joanna Pałach (13 I.) 
Olsztyn 
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Historię, którą przedstawię, opowie 
dział mi tata (mioszkający dość daloko od 
dziadków). Są to dzioje rodziny jego ma 
my, czyli mojoj babci. Pradziadek mojego 
taty, Wawrzyniec Zaromba, brał udział w 
powstaniu styczniowym w 1863 r. Walczył 
pod wodzą swogo dziedzica. Wszyscy 
chłopi z tego oddziału bili się dzielnie 
ale ich uzbrojenie było nędzne w porów 
naniu z bronią przeciwnika. Rosjanie oto 


czyli ich i wycięli. Uratowało się tylko kil 
ku, wśród nich był mój prapradziadok 
Wyszedł z bitwy ranny, ale przeżył 
Jedną z córek mego prapradziadka by 
ła Agnieszka (ur. 1888 r.). Rodzina Za- 
rembów składająca się z ojca, matki, Ag 
nieszki i jej czternaściorga rodzeństwa 
(dwójka braci zmarła w młodym wieku), 
mieszkała w Zakrzewie. Wioska ta znaj- 
dowała się w pobliżu granicy zaboru ro- 
syjskiego i austriackiego. Zarembowie 
należeli do ludzi biednych. Cała piętnast- 
ka gnieździła się w malutkim mieszkanku, 
na które składały się kuchnia i wspólna 
izba do spania. Rodzice Agnieszki byli 
wyrobnikami. Swojej ziemi mieli tylko 1,5 
morgi. Pracowali więc u hrabiego i bogat- 
szych chłopów. Kosili Ii zwozili zboże, sia- 
no, kopali ziemniaki itp. Byli biedni, więc 
do szkoły chodzili tylko dwaj najstarsi 
chłopcy, a ich edukacja ograniczała się 
do jednej klasy, umieli tylko podpisać się. 


Jak wyglądał dzień takiej rodziny? 
Wstawało się przed świtem, myło się, a 
gdy było co — jadło się i szło do nielek- 
kiej pracy, z której wracało się o zmroku. 
Już od 7 roku życia dzieci Zarembów szły 
na służbę. Pasały gęsi, krowy, potem pra- 
cowały w polu. 

Jeden z chłopców — Filip — poszedł 
na służbę do gospodarza, pasł gęsi. Ro- 
dzice nie wiedzieli, kiedy syn zmienił pra- 
codawcę, kiedy ożenił się, założył rodzi- 
nę. Po prostu nie było czasu interesować 
się zbytnio dziećmi. „Skoro nie wraca, 
jest mu dobrze”. Każdy bowiem musiał 
sam przejść kolejne, coraz trudniejsze 
etapy swego życia. Takie było niepisane 
prawo. „Jeżeli jesteś mocny:i umiesz so- 
bie radzić — przetrwasz, jeśli nie..." 

Zimą, gdy nie było pracy w polu, a głód 
doskwierał, wyjeżdżało się na tzw. saksy 
do Niemiec. Pracowało się tam kilka mie- 
sięcy, a wiosną wracało do kraju. 

Agnieszka wyszła za mąż za Józefa 
Stachowiaka — chłopa z dwoma morgami 
ziemi. Zamieszkali w malutkiej chatce, 
Urodziło się im dwanaścioro dzieci. Było 
im ciężko; pracowali u dziedzica. Praca w 
polu trwała 12 godzin (czyli od świtu do 
nocy). Nad robotnikami stał włodarz i pil- 
nował, czy nikt się nie „obija”, czy nie 
kradnie itd. 

Wszystkie dzieci Stachowiaków uczyły 


sią, alo ich odukacja zamykała się po 
dwu, trzech klasach. Moja babcia Stanis 
lawa byla bardzo zdolną uczennicą, po 
magała nauczycielce sprawdzać zeszyly 
Niestoty, trudna sytuacja finansowa rodzi 
ny kazała przerwać nauką Stasi po 4 kla 
sach. Po prostu prababcia (czyli matka 
Stasi) „załatwiła” to z inspoktorom. Bab 
cia bardzo płakała, lecz to nie poskutko 
wało. Jakże jednak posłać dziecko do 
szkoły, skoro brakowało na jedzenie, a 
książki | zoszyty kosztowały? Poza tym 
była to para rąk do pracy Stasia poszła 


więc, tak jak jej rodzeństwo, do gospoda 
rzy. Najpierw bawiła dzieci sprzątala, go 
towała, potem — już starsza poszła do 
roboty w polu. Wiązała snopy, nosiła wor 
ki ze zbożem, kopała ziemniaki itp. Ale 
pieniędzy I tak brakowało, często nie było 
co jeść. Całe gospodarstwo Stachowia 
ków stanowiło kilka kur i świnia. Marze- 
niem było przeżyć. A do bardziej wygóro 
wanych należało posiadanie palta na zi- 
mę i butów. 

Buty... Czy my, dzisiejsze pokolenie 
przywiązujemy taką wagę do ich posiada- 
nia? W tamtych latach buty dostawało się, 
gdy szło się do pierwszej komunii św. al- 
bo i nie (jeżeli rodziny nie było na to 
stać). Buty wkładało się tylko w niedzielę, 
do kościoła. Odbywało się to w ten spo- 
sób, że ludzie szli całą drogę (kilka kilo- 
metrów niekiedy) boso, niosąc obuwie w 
ręku. Dopiero tuż przed wejściem wzuwa- 
ło się je. 

Jeden z braci Stachowiaków wyjechał 
„za chlebem'' do Stanów Zjednoczonych. 
Zamieszkał w Chicago. Ożenił się z Polką 
— emigrantką. Mieli syna. 

Stasia Stachowiakówna (czyli moja 
babcia), gdy miała 20 lat, wyszła za Mi- 
chała — syna małorolnego gospodarza, 
który miał 7 mórg, ale i dużą rodzinę. 
Młodzi musieli więc chodzić na służbę. 
Zamieszkali w Straszewie. Mieli trójkę 
dzieci: Jurka, Zbyszka (mój tata) i córkę 
— Basię (urodziła się po wojnie). Pod- 
czas wojny w 1939 r. Michał (mój dzia- 
dek) był w konspiracji. Niemcy wywieźli 
dziadka do Dachau. Babcia sama musiała 
utrzymać siebie i dwójkę malutkich dzie- 
ci. Zarabiała na życie wyrobem i sprze- 
dażą „bimbru”... W ten sposób rodzina 


„dotrwała do powrotu dziadka z obozu. Po 


wojnie przenieśli się na Ziemie Zachod- 
nie do niedużej wioski. Dzieci skończyły 
szkołę podstawową, średnią, a mój tata i 
ciocia — studia. Niejednokrotnie dziadko- 
wie wspominają tamte czasy. Nie zawsze 
źle, bo np. twierdzą, że kiedyś -była lep- 
sza kiełbasa, smaczniejszy chleb i masło. 
Taka to była droga życia mojej rodziny. 


„Muminek” 
* woj. gorzowskie 


WIZYTA FLAMINGÓW 
W ŚRODKU... WĘGIER 


(PAP). Pracownicy stacji ornitologicznej w węgier- 
skim mieście Szentesz nie chcieli wierzyć opowiada- 
niom miejscowej ludności, że na pobliskich jeziorach 
pojawiły się nie spotykane tu nigdy przedtem dziwne 
ptaki o różowym upierzeniu. Ale przeprowadzone 
przez specjalistów obserwacje potwierdziły, że z nie 
wyjaśnionych dotąd przyczyn nad wody szentesz- 
skich jezior. zawitało stado flamingów, zwanych ina- 
czej czerwonakami. 

Qrnitolodzy przypuszczają, że flamingi, które są 
stałymi mieszkańcami delty Nilu i innych terenów na 
wybrzeżu śródziemnomorskim, przyleciały na Węgry 
przez pomyłkę, bądź też próbują opanować nową 
strefę na stałe. Do tej pory czerwonaki tylko dwu- 
krotnie pojawiły się na terytorium Węgier — po raz 
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Zdałam do II klasy LO, Jestem do- 
brą uczennicą, ale mimo to nie jestem 
lubiana w klasie. Jestem brzydką, pie- 
gowatą okularnicą. Nie tylko to jest 
powodem mojego zmartwienia Ro- 
dzice moi nic pozwalają mi wycho- 
dzić na dyskolcki, ponieważ uważają 
że to nie dla mnie i źe jestem za 
smarkata. Tymczasem po udanych 
dyskotekach w szkole toczą się Za- 
wzięte dyskusje dziewczyn na temat 
chłopców. Np. „widziałaś tego przy- 
stojniaka w żółtych spodniach Cały 
czas puszczał do mnie oczka! A jak 
tańczy!” 


A ponieważ ja-nie bywam na dy- 
skotekach, a poza tym jeślem nie- 
śmiała, nie potrafię się włączyć do ich 
rozmów. Chłopcy często mi dokucza- 
ją z powodu moich wad. Chciałabym 
znaleźć sobie przyjaciela, który by mi 
pomógł. 

Zrozpaczona Monika 


Uwierz w siebie! 


Piszę w sprawie listu „Ropucha” 
(nr 93 „,Świata Młodych”). Drogi 
chłopcze! Po pierwsze nie przejmuj się 
swoim przęzwiskiem, bo to niczego 
nie zmieni, a wręcz przeciwnie, może 
pogorszyć sprawę.- Dlaczego? Twoi 
wrogowie widząc jak się załamujesz, 
jeszcze bardziej będą Ci dokuczać. 
Jeśli ktoś będzie Cię przezywał, nie 
rcaguj i zachowuj się tak, jakby to 
nie odnosiło się do Ciebie. 

Po drugie nie zwracaj uwagi na 
swoją urodę. Znasz chyba bajkę o 
brzydkim kaczątku, które zmieniło 
się w pięknego łabędzia? Bądź uś- 
miechnięty, śmiały, miej swoje zdanie, 

' bądź zadowolony z życia, uprzejmy 
dla uprzejmych, a nieprzyjemny dla 
nieprzyjemnych. 


Wreszcie, po trzecie: niestety, nie 

wiem, jak się uczysz, ale jeżeli nauka 

- idzie Ci niezbyt dobrze, to staraj się 

/ poprawić swoje wyniki. Jestem pew- 

na, że wtedy na pewno koledzy i ko- 

leżanki sami będą się do Ciebie 
* pchać. 

O dziewczynę też się nie martw. 
Przecież przed Tobą całe życie. Na | 
( pewno znajdziesz taką, która nie 
/ zwracając uwagi na Twoją urodę (bo 
_ przecież to nie jest najważniejsze) bę- 
__ dzie przy Tobie, 

Uwierz w siebie, na pewno Ci się 
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_ nie mówi mi po imieniu. Mówią na 
mnie DŻUMA. 


' WIEKU, przybyło mi nazwisko — 


AIDS -ówna. Jedynie gdy 
) babci do Warszawy, mogę 


gz A U 
od tego przezwiska. 


RY 


mogę 


ję i na 

| Nie. 
chłopaka, bo. jemu. jest" 
dziewczyną , 


pierwszy w 1958 roku i ostatnio w roku 1975. Korzy- GR na tyle, żeby mi 

stając z tej wyjątkowej sposobności ornitolodzy wę- „2 IRIS * 

gierscy przystąpili do dokładnej obserwacji nieocze- Amiodaj 
Na zdjęciu mój pradziadek z żoną i córkami w 1936 r. b > GRAŚ 


Kiwanych skrzydlatych gości. 


_ dobrze wiedział, kto jest kto. 


A EOS WE ZE RZE TYT TE TE ZOZ O WOREK 


Kiedyś, gdy upłynie dużo czasu, opisze to w swojej książce. 
Dzisiaj jeszcze nie mógł. Pióro bowiem stawało się natych- 
miast nieposłuszne woli Janka, gdy tylko brał je do ręki z 
myślą o Białym... 

Od strony Kolonii dobiegały głosy braci Janka. Był to znak, 
że właśnie wyszli przed furtkę, aby się tłumnie udać na stację. 
Tak więc chociaż w bulaju ciotki Rozalii myślało się najszerzej 
o życiu, o ludziach i o tym, co każdego czeka, Janek musiał 
porzucić okienko I zbiec na dół. 

W przeciwnym razie ciotka Rozalia nigdy by mu tej nieobec- 
ności na stacji nie podarowała. Lecz gdyby mu podarowała, 
czułby się jeszcze gorzej... 

Pociąg wjeżdżał powoli na stację. W oknie przedziału uka- 
zał się najpierw wielki kapelusz, a potem twarz ciotki Rozalii. 


dziny. W swoich opowiadaniach ciotka nazywała ją Kralową, 
chociaż wnuczka miała prywatne imię Regina. Kralowa nie by- 
ła w łaskach swojej babki może właśnie przez ten brak podo- 
bieństwa do kogokolwiek z Dolejków. 

Kralowa stała teraz na pierwszym stopniu wagonu i czekała, 
aż młody człowiek ją zniesie. 

— A! — rzekła ciotka Rozalia oglądając się przez ramię na 
wnuczkę. — Może by tak zeszła na ziemię|... 

Kralowa nie zeszła. Spłynęła. Raczyła ucałować policzki 
Mamy Janka, do której powiedziała, bardzo mi przyjemnie cio- 
ciu. Potem podała łaskawie czubki palców chłopcom mówiąc, i 
co kochane dzieci, za co Sreberko zniecierpiał ją natychmiast 
i to na całe wakacje. Wreszcie dotknęła pleców młodego czło- 
wieka, który właśnie chciał się oddalić ku własnej walizce, po- 
rzuconej daleko na peronie. 

— Proszę wystawić mój neseserek... 

Głos miała omdlewający. Młody mężczyzna zachichotał, 
lecz spojrzawszy w twarz Kralowej, spoważniał. 

— Ależ tak, łaskawa panil 

Wskoczył do wagonu, wyniósł neseserek, jak się niesie 
monstrancję, skłonił nisko i już miał odejść, gdy Kralowa rze- 
kła nad wyraz uprzejmie. 

— Tamta wielka, na półce, też moja... k 

Młody człowiek runął do wagonu już bez rozbawienia. Był 
już bowiem najwyższy czas, aby osobowy usunął się ze stacji. 
Drugi osobowy stał od pewnej chwili pod semaforem i gwizdał 


Szli za nią w następującym szyku. Najpierw Walek Nieznany 
tuż obok swego Tobiasza, raz po raz poświstując w powietrzu 
batem. Z drugiej strony Tobiasza szli Mariusz i Sreberko, za- 
chęcając gorąco kucyka do większego wysiłku. Potem szła 
ciotka Rozalla z Mamą Zosieńką, bardzo zagadane. Potem 
chłopcy. Krałowa nie szła. Płynęła. Oczy jej nie dostrzegały 
chłopców, a ciotka Rozalia nie dostrzegała jej. 

— Zabrała | ją, zwierzała się cicho Zosieńce — bo u nich 
przewracanie domu... Nowości się zachciało Ignacowi i teraz 
nie mają gdzie głowy złożyć... Kralowa za delikatna jest, żeby 
żyć w przewiewie, tak ja ją wzięła niechcący... 


— Babunia dobrze wie, że mam skłonności do anginy — i 


odezwała się Kralowa wciąż płynąc. 


— Za taką drogę Inny by wziął podwójnie — mruknął przed 


A clołka na to: 

— Asfaltem to by ty jechał okrężnie pół dnia... nie wspo- 
mniawszy, że by ci kuca płoszyli trąbieniem. Tak ty milcz, Wa- 

1 patrz, czego nie zgubił. 

zp może, nic nie groziło. Lecz Azie z całą pew- 
nością. Podskakiwała, a co rusz któraś paczka waliła ją w bok. 
Aza Jednak znosiła ło wszystko z wielką godnością. Był to bo- 
wiem niezwykle mądry pies, który wiedział, że lepiej źle je- 
chać niż dobrze iść. Nawet Ciotka przez chwilę podziwiała 
sprytne uniki Azy I jej kaskaderskie zdolności. 

— Nie odstąpiłby ty ciotce swego psa? — spytała nagle. 

Łukasz ząrył w miejscu. Potem z niepojętą dla innych szyb- 
kością dopadł wozu i Idąc obok, odkrzyknął twardo za siebie: 


Mama Zosieńka zdrętwiała. Nawet Walek obejrzał się w 
stronę ciotki, bardzo ciekaw, co dalej. Walek bowiem był stąd I 


— podchwyciła ciotka Rozalia. | do- 


gle 


Jej bystre oczy natychmiast dostrzegły brak mężczyzny w po- 
witalnym orszaku. 

— Tadżko gdzie? — zakrzyknęła. 

Chłopcy I Mama biegli równolegle z oknem. Chłopcy wrze- 
szczell słowa powitania, a Mama zapowniała, żo da sobie 
śwlotnio radę bez swego Tadousza. Ciotka Rozalla kościstym 
palcem tak długo nakazywała Im ostrożność, aż odsunęli się 
od wagonu. 

— Ty zawsze byla mało pojętliwa, tłumaczyła clotka, pa- 
trząc na uniesioną ku soblo twarz Zosieńki. Nio skończyła 
myśli. Wielki kapelusz strunął nagle z głowy, chwilę toczył sią 
po peronie, umykając przed rękoma chłopców. Jakiś młody, 
elegancki mężczyzna doskoczył | w ostatniej chwili uratował 
go spod kól. Z całą pewnością był to ktoś nietutejszy, Nie wy- 
czuł, że sam na siebie zastawił pulapkę. 

— Proszę — rzekł uprzejmie, podając kapelusz. Chcial wy- 
cofać dłoń z okna, lecz clotka ją przytrzymała. 

Pociąg wciąż jechał, mężczyzna biegł teraz lekkim truchtem, 
a ciotka wciąż przytrzymywała jego dłoń, przomawlając sor- 
decznie. 

— Skoro już taki uprzejmy, to może by przy reszcie po- 
mógł?... — uśmiechała się do niego miluchno, Jedną ręką na- 
kładając kapelusz, a drugą wciąż trzymając dłoń obcego. 

Młody mężczyzna nadal biegł truchtem, bo nie miał wyboru. 
Obok niego biegli chłopcy i Mama bardziej rozśmieszona niż 
zakłopotana. Loczki rozwiewały się na wietrze, opaska bardzo 


bez przerwy. Naczelnik stacji, w czerwonej czapce dyżurnego 
ruchu, z lizakiem w ręce, gromił wzrokiem wszystkich pod- 
władnych, którzy weszli mu w pole widzenia. Lecz usta Jego 
uśmiechały się serdecznie do ciotki Rozalii, podczas gdy dru- 
ga dłoń dotykała co rusz czapki na znak nieprzemijającego 
szacunku. Gdy Naczelnik był młodszy, miał małą przeprawę z 
ciotką Rozalią I od tamtego czasu odczuwał wielki respekt. 

Clotka tymczasem okazywała wielkle niezadowolenie z po- 
wodu nieobecności ojca Janka, którego nazywała Tadźkiem. 

— Znowu najęli Tadźka do byle czegol... — gromiła nie- 
obecnych szefów siostrzeńca, podsuwając równocześnie dzie- 
ciom dłonie do ucałowania, podczas gdy jej wzrok szybko 
przeliczał wystawione bagaże. Uczynny mężczyzna, wciąż og- 
lądając się na Kralową, oddalał się spiesznie w stronę porzu- 
conej walizki. Ciotka Rozalia uznała więc, że musi znaleźć no- 
wego zastępcę Tadźka. Wzrok jej dostrzegł sokistę Bociana, 
podpierającego barak. — Niech tu podejdzie! — krzyknęła do 
niego. 

Nim się kto spostrzegł, sokista Bocian już leciał na tych 
swoich długich, cienkich nogach. Sokista Bocian miał bowiem 
z ciotką tajne interesy, które mógł uprawiać tylko z nią. Tylko 
ona jedyna w całym Miasteczku miała złote koksy w ogrodzie, 
a sokista Bocian nie potrafił bez nich przeżyć zimy. Tak więc 
za trzy wielkie kosze jabłek zebranych jesienią, przenosił ciot- 
ce przez cały rok wszystko, co miało być przeniesione. Teraz 
więc bez dodatkowej zachęty złapał, ile mógł w obie ręce i 


— Jakaż ja babunia?! — zirytowała się ciotka. — Czy ja sto 
lat skończywszy, żeby ty do mnie babunia? Już ja niejeden raz 
mówiła, że babcia! 

-Kralowa nie odpowiedziała. Ciotka przyspieszyła kroku, a 
chłopcy trzymali się najbliżej niej. Była to bowiem chwila 
szczególna, z której każdy mógł wyciągnąć wielką korzyść dla 
siebie. Tuż po powitaniach bowiem ciotka Ro: zapominała 
© cenzurze. Tak więc do uszu dzieci trafiały nadzwyczajne 
meldunki na przykład o kuzynce Pelagii, która się z kimś ze- 
szła | o wuju Franciszku, który dla odmiany się z kim rozszedł. 
Było to niezwykle podniecające słuchać o osobach, które są, 
lecz które nigdy się tutaj nie pojawią, ponieważ wessał ich 
świat. Janek nadstawiał więc uszu, ponieważ zawsze odczu- 
wał brak informacji o rodzinie tej niekiedy wldywanej i tej por- 
wanej w nieznane. | z tej przyczyny biografia rodu Spychałów 
1 Dolejków mogłaby się okazać niekompletna lub nawet fałszy- 
wa, ponieważ połowa prawdy brzmi nieraz jak kłamstwo. 

Łukasz słuchał opowiadań ciotki nieuważnie. Miał bowiem 
wielkie kłopoty wychowawcze z Azą. Szczekała tak zajadie I 
tak nieustępiiwie, że Łukasz w pewnej chwili przeraził się, iż 
ciotka prześwięci go stąd razem z psem. Łukasz znał dosko- 
nale duszę swojej Azy. Rozumiał więc, że dużo wygodniej po- 
konywałoby się jej drogę, siedząc na szczycie walizek, aniżeli 
drepcząc w kurzu na swych krótkich łapkach. Mimo to usiło- 
wał przemówić Azie do sumienia, szepcząc w kudłate ucho, że 
chwila jest wprost wyjątkowa, lecz Aza jakby ogłuchła. Wsa- 


— A Paulina gdzie? — spytała ciotka. 

Nim Mama zareagowała, Mariusz krzyknął: 

— Pilnuje. 

Zapadło milczenie. Walek znowu się obejrzał; jeszcze bar- 
dziej ciekaw, co dalej. Ale ciotka nie spytała, kogo. Miała sze- 
rokie Informacje, listy bowiem krążyły żwawo w obie strony, 
tak więc ciotka dobrze wiedziała, gdzie siedział ojciec Pauliny 
przez długie dwa miesiące I za co. Lecz nie wiedziała, że oto 
powrócił, milczący, jak zawsze | jak zawsze niepewny, co 
uczyni w następnej minucie. | nie wiedziała również, że zwol- 
nili go przed czasem w tak zwanym zawieszeniu. Nawet Ma- 
rlusz wiedział, że oznacza to .tymczasowość, -którą każdej 
chwili można zmienić na gorsze. Ale Mariusz nie przejmował 
się tym, całą troskę zostawiając Paulinie. 

Wjechall właśnie na drogę miękką I równiejszą. Walizki us- 
pokolły się razem z Azą. Ciotka wciąż milczała. Janek I jego 
Mama dobrze wiedzieli, o czym myśli. Lecz nawet gdyby naj- 
rozumniej myślała, nie mogła pomóc Paulli 

Nagle ciotka zboczyła z trasy. W blegu zdjęła kapelusz, 
wsadziła Mietkowi na głowę I jednym susem pokonała rów. 
Usłyszeli jak trzeszczą krzewy, za którymi się ukryła. Tobiasz 
wiókł się ledwo przebierając nogami, oni zaś czekali dyskret- 
nie nie odwracając głów. i > 

Wtem usłyszeli jej kpiący głos, pytający kogoś, kto jeszcze 
był niewidoczny. ż Z 

— Baby nie widział?! 


niewiele pomagała. Patrząc na te jasne.serpentynki, fruwające 
wokół roześmianej twarzy, młodemu nie zostało nic innego jak 
również się cieszyć. Tymczasem starsza dama w oknie nadal 
przytrzymywała jego dłoń I nie puściła jej nawet wtedy, gdy 
pociąg naroszcie stanął. 

Może czasu nie ma, a? — spytała ciotka raczej retorycz- 
nie. 

Czas mlal. Przysługa okazała się wielka, jeżeli przeliczyć ją 
na Ilość bagażu. Ciotka Rozalla bowiem miała dwie duże wa- 
lizki, pamiętające plerwszą wojnę. W takich walizkach mogła 
pomieścić odzież na dwie pory roku naraz. Czerwiec bowiem 
bywał często dosyć pokręconym miesiącem, nie mówiąc już o 
lipcu, który lubił być deszczowy. Plecy ciotki były niezwykle 
wrażliwe na wilgoć I chłód, zatem walizki zawsze musiały być 
dwie I to pelno. 

Clotka tłumaczyła to obcemu, gdy wynosił je na peron. Po- 
tem przyszla kolej na dwie torby, do których pakuje się tak ła- 
twó miękką bieliznę. Potem przyszła kolej na koszyki z prób- 
kami plonów z ogrodu córek. Na koniec kilka pakuneczków z 
prezentami dla dzieci, które jednak wolała wynieść sama, rę- 
kom mężczyzny bowiem nie można ufać. 

Na koniec za pakunkami ukazała się najstarsza wnuczka 
ciotki Rozalii, o której w zamieszaniu ciotka zupełnie zapo- 
*mniała. Była to wysoka, szczupła, piętnastolotnia dziewczynka, 
która zawsze podkreślała, że nie jest podobna do nikogo z ro- 


rozglądając się na boki przemknął przez tory w najbardziej 
niedozwolonym miejscu. Z całą pewnością czuł się w tej chwi- 
li jak przestępca. Łudził się jednak, że ludzie pomyślą, iż 
przenosi własne. A nawet największy służbista, gdy przenosi 
własne, ma prawo łamać przepisy, czego dowodem są wszys- 
cy kolejarze, wałęsający się — zdaniem ciotki — bez przerwy 
po torach w dodatku niepotrzebnie. 

Tak więc sokista Bocian bez żadnych przeszkód, na dodatek 
błyskawicznie, poprzenosił bagaże na ulicę. Tam już czekał 
wóz pocztowy wyładowany paczkami. Była to furka zaprzężo- 
1a w kucyka, który zwał się Tobiasz. Przy kucyku stał Walek 
lieznany, weteran o sztucznej nodze, który bardzo lubił dora- 
»iać do pensji. Spojrzał więc łaskawie na ciotkę i jej bagaże, 
wskazał batem, że mogą je kłaść, |ak chcą, poczem zapatrzył 
się przed siebie. Po chwili zlitował się jednak i popchnął kilka 
większych paczek — przesyłek w bok, mówiąc z niesmakiem: 

— Co też te ludzie stale wysyłają!... 

Zmęczył się tympopchnięciem szalenie, oparł się więc zno- 
wu na bacie i czekał, aż klienci sami sobie poradzą. Sokista 
Bocian splunął w dłonie i w mig załadował bagaże, stale oglą- 
dając się na boki, w tej chwili bowiem powinien być gdzie in- 
dziej. : 

Walek Nieznany ledwie odczekał, aż Bocian zeskoczy z fur- 
ki. Dotknął batem czapki, wciśniętej na uszy i zacmokał. To- 
biasz ruszył Jak z wielkiej łaski. Furka skrzypiała. 

Cdn. 


dził ją więc cichcem na szczyt walizek drżąc, iż pies lada mo- 
ment spadnie. Lecz Aza klikoma skrętami ciała poprzesuwała 
niewygodne przedmioty i już leżała, z zadowolonym pyskiem, 
rozglądając się po okolicy. 

Cisza zaskoczyła ciotkę. Przerwała informacje. Popatrzyta 
na psa. 

— Ato co? — spytała. 

— Aza — wyjaśnił Łukasz. i 

Ciotka przyjrzała się psu jeszcze raz. 

— Jakiż on Aza? — rzekła. — Ty nieżyciowy jesteś, Łuka! 
Żeby psa nie rozpoznać. 

Spojrzała na wnuczkę. Kralowa kroczyła niespiesznie na 
końcu pochodu. Nie mogła szybciej, teren bowiem stał się ńie- 
równy. Właśnie zeszii z asfaltu w aleję pełną koleln, wyżłobio- 
nych przez chłopskie wozy. Z głębokimi rowami po obu stro- 
nach I tarniną, która tych rowów broniła przed takimi Jak Mie- 
tek. Nawet teraz w tej prawdziwie wyjątkowej chwili, zapu- 
szczał tam tęskne spojrzenia, usiłując wyłowić choćby błysk 
czegoś zielonego. A 

— Twoje żaby ćwiczą crawia? — mruknął do niego Janek, 
a Mietek nawet nie odwrócił głowy. Jego żaby bowiem 1aktycz- 
nie ćwiczyły crawla tuż pod powierzchnią strumyka. 

Pochód ruszył. Tobiasz wiókł się z coraz większym wstrę- 
tem, co rusz oglądając się na swego pana. Walek Nieznany 
również nie był kontent. . 


Obcy głos odrzekł wesoło: 

— Nie. 

— To wreszcie zobaczył! 

Ciotka przedarła się znowu przez rów i krzewy z powrotem 
na drogę. Obcy, teraz widoczny, stał na zakosie drogi I gapił 
się na nich nieco zdetonowany. h 

— Nietutejszy|... rzekła ze wzgardą ciotka — I całkiem nie- 
obytyl Ć 


— Dobrześ mu powiedziała, moja córko! — huknął głos Do- 
brodzieja. 

Clotka obejrzała się niepewnie. Dobrodziej właśnie stawał 
się ciałem. Wynurzył się zza zakrętu i teraz „aunął po miękkiej 
drodze wżbijając kurz, a Jego masywna postać zatkała widok 
na zakos drogi. s 

Clotka nadal patrzyła niepewnie. Listy sławiły szeroko dobre 
imię Dobrodzieja, ale ciotka przywykła wierzyć tylko własnym 
oczom. 

— Nleobyczajny jakiś młokos — mruknęła wciąż niepewna. 
Obejrzała się za siebie, młodego nie było, zniknął Jak zdmuch- * 
nięty. ł 
i jej zrobił jeszcze klika kroków. 

— Dobrześ to ujęła, moja córko — pochwalił. Wycelował 
swoje bystre oczy w ciotkę, a ona w niego. 

Gdy tak badali się wzrokiem, z bocznej drogi wyjechał mały 
chłopski wóz wyładowany ponad miarę. 


Cdn. 


ZNAD OCEANU 


/ 


POWIAŁO 


W ża są jeszcze gorące: trzej 
przedstawiciele Polski na XXIX Mię- 
dzynarodową Olimpiadę Matematyczną w 
Australii: RAFAŁ LATAŁA, GRZEGORZ ŁA- 
BĘDZKI i GRZEGORZ ZWARA dopiero w 
końcu lipca wrócili do kraju. Przywieźli 
wprawdzie tym razem tylko jeden srebrny 
medal, ale za to — moc wrażeń, doświad- 
czeń, przyjaźni. 

Międzynarodowe olimpiady mają już dłu- 
gą tradycję, Co roku odbywają się gdzie in- 
dziej: w ubiegłym roku na Kubie, dwa lata 
temu — w Polsce, trzy — w Finlandii. W 


| MATEMATYKĄ 


Na zdjęciach: 


1. Przed ogrodem zoologicznym w 
Sydney nasi olimpijczycy w  skó- 
rach pand 


2. Od lewej: Grzegorz Zwara i Ra- 
fał Latała 


3. Nie sfotografować gmachu ope- 
ry w Sydney?! — po prostu nie wy- 
pada 


SPT TT — 


przyszłym roku najlepsi z najlepszych mło- 
dzi matematycy z całego świata spotkać się 
mają w RFN. Międzynarodowe ekipy startu- 
ją zawsze w sześcioosobowym składzie. Ty|- 
ko Polaków w tym roku było trzech, z po- 
wodu.. braku dewiz na ten cel. Szkoda 
wielka, bo i niewątpliwa krzywda tych, któ- 
rzy nie pojechali, no i szanse na medale au- 
tomatycznie zmalały.. 


JAK W SPORCIE 


Że międzynarodowe szranki są dla wy- 
brańców — rzecz oczywista. W Polsce 


zwykle sześciu najlepszych laureatów krajo- 
wej olimpiady matematycznej, uczniów 
szkól średnich, stanowi tę wyjazdową szta- 
fetę. W tym roku wyjazd do Australii po- 
przedzony był jeszcze dwutygodniowym 
obozem „szkoleniowym”* w Zachełmiu k. 
Jeleniej Góry. Tym, którzy uzyskali tam ma- 
ksymalną liczbę punktów, pozostało tylko 
przygotować się do dalekiej podróży. 

Wielogodzinny lot samolotem, kangury, 
egzotyczna Australia — na razie zeszły na 
plan drugi. Najważniejsza była sama olim- 
piada. — To tak jak w sporcie — mówi Ra- 
fał Latała, jeden z trzech chłopców, którzy 
do Australii pojechali — każdy ma ambicję, 
żeby wygrać. 

Rafałowi, matematykowi od kołyski, ucz- 
niowi warszawskiego LO im. Gottwalda, sty- 
pendyście Krajowego Funduszu na Rzecz 
Dzieci, olimpiady to nie pierwszyzna. — Re- 
gulamin międzynarodowy — opowiada — 
jest zawsze taki jak tegoroczny, w Sydney. 
Przede wszystkim — startują w nich tylko 
uczniowie szkół średnich. 

Zawody w Sydney trwały dwa dni. Każ- 
dego z nich w ciągu 4-5 godzin mieli roz- 
wiązać po 3 zadania. Za każde rozwiązanie 
otrzymali 7 punktów. Ę 

Jury ustaliło limit na każdy medal, np. na 
złoty — 36 punktów. A pięciu uczestników 
zdobyło tych punktów aż 42. 


Pięć zadań — wspomina Rafał — było 
według mnie na poziomie trudnych w pol- 
skich, olimpiadach.  Wymagały wiedzy nie 
przekraczającej umiejętności szkolnych. Mog- 
łem je lekko zrobić. No, nie udało się. Może 
byłem w gorszej niż zwykle formie, może to 
nie przespane noce, trudna aklimatyzacja... 

Jedno, to bardzo skomplikowane, na 270 
uczestników wykonało tylko 10 osób. Rozsa- 
dzeni byliśmy w 10 salach, w ten sposób, by 
w-żadnej nie znalazły się dwie osoby z tego 
samego kraju. Wyniki wyświetlano na bieżą- 
co w sali jadalnej na specjalnej, ogromnej 
tablicy. Ę 

Najlepiej poszło Rosjanom (4 złote, 4 
srebrne medale), potem byli Rumuni, Chiń- 
czycy, Wietnamczycy i Niemcy. Amerykanie i 
Kanadyjczycy uplasowali się gdzieś koło 10 
miejsca. 


WIEŻA BABEL 


Ambicje i olimpiada były niewątpliwie 
najważniejsze, ale matematyka nie przysło- 
nila atrakcyjności egzotycznej Australii. W 
Sydney spotkało się 270 olimpijczyków. 
Przyjechali z 49 krajów. Mimo trudności ję 
zykowych, jakoś się dogadywali. Wszyscy 
lępiej- gorzej znali przecież angielski. Spoty- 
kali się na posiłkach, pływali statkiem po 
zatoce, zwiedzali miasta, rezerwaty zwie- 
rząt, podziwiali architekturę. 


— W Sydney — opowiada Rafał — mie- 
szkaliśmy w ośrodku akademickim. Pokoje 
były jednoosobowe, bardzo smutne: gołe, 
nie otynkowane ściany, 3 półki na książki — 
surowo. Wcześnie rano budziły mnie ptaki 
krzyczące dziwnym głosem. Wieczarem sły- 
szałem przez ścianę śpiewy — modlitwy ko- 
legów muzułmanów. Sydney podobało mi 

+» się; typowe europejskie miasto: centrum, to 
wieżowce — urzędy, banki, sklepy. Wokół 
domki jednorodzinne. Ale zabytków ża- 
dnych! Przecież Australia ma dopiero 200 lat. 

Drugie miasto Canberra — było dla mnie 
szokujące. Żadnego przemysłu, żadnych wie- 

*%owców, wszędzie małe 2-piętrowe domki i 
piękna przyroda. Zupełnie jakbym był gdzieś 
w niskich górach... 


Przyjechaliśrny do Australii akurat w porze 
zimy. Zabrałem nawet ciepłą kurtkę, całkie: 


" "niepotrzebnie, bo było ciepło i słonecznie, 


jak u nas wczesną i pogodną jesienią. Zmnia- 
na czasu dała się mocno we znaki: dzień 
skracał się nagle o 8 godzin. Budzi się czło- 
wiek w nocy, trudno zasypia... 


W tej wielojęzycznej Wieży Babel można 
było pogłaskać kangura i podziwiać koalę. 
Wciąż coś szokowało, bawiło, śmieszyło. 


Na przykład dziewczynki z Kuwejtu, któ- 
rych ani na chwilę nie opuszczała opiekunka: 
anioł stróż. Nawet gdy chciały podejść do 
chłopców, musiały uzyskać jej zgodę. Byli też 
Meksykanie — weseli, żywi, z wszystkimi w 
Przyjaźni; to oni chyba najbardziej tworzyli 
nastrój. I Chińczycy, spokojni i cisi, cały czas 
ubrani w szare skromne marynarki. 


PIĘKNO MATEMATYKI 


— Ja w swoim umyśle mogę skonstruo- 


wać rzecz, która jest poza naszą wyobraźnią 
Przewidzieć! — mówi z zapałem. — Myte. 
matyka to oderwanie od rzeczywistości, 
własny język. Nauka straszliwie ścisła, więc 
nigdy nie runie. W tym jej siła i piękno. 
Rafał uczył się zawsze bardzo dobrze. 


Maternatykiern, rzecz jasna, był piątkowym 
od początku szkoły podstawowej. Pierwszą 
swoją olimpiadę — stopnia podstawowego 
(chemia, matematyka) — ocenił trudna 
jak... klasówka. Jest dobrze zorganizowany i 
ambitny, uparty. — Chleba do domu nie 
kupi — mówi jego mama — ale zjedzie ca- 
łą Warszawę, by zdobyć gdzieś unikalną 
książkę maternatyczną. 

Postawił na tę swoją matematykę, póch- 
łonięty jest nią — ale nie bez reszty. Pasjo- 
nuje go i sport. Jeździ dobrze na nartach, 
gra w tenisa, kopie piłkę. Cały pokój ma za- 
walony czasopismami sportowymi, książka- 
mi; ogląda mecze. Chodzi po górach. 

— Pierwsze jego wejście na Giewont — 
wspomina tata Rafała — odbyło się na 
moich plecach. Był wtedy mały_- Razem 
„zdóbywaliśmy” Czerwone Wierchy, Czuby 
Goryczkowe. Ostatnio poszliśmy w Tatry we 
trzech, z jego kolegą. Po drodze ja „wysiad- 
łem”, więc prosiłem chłopaków: Tylko nie - 
na Giewont. Oczywiście poszli. Bo Rałał jest 
uparty. Ale i rozważny, odpowiedzialny. 

Rafał ma życiową, dewizę: „Gdy coś za- 
cznę, muszę skończyć”. Jest wytrwały, więc 
osiąga sukcesy. Mimo to nie powiodło mu 
się na olimpiadzie w Sydney, nie zdobył 
medalu. — Jak się nie pracuje, nie powinno 
się laurów zbierać — mówi. * 


On przecież pracował! s 

Myślę, że czasem dobrze jest poznać 
smak porażki. Ale życzę mu, by z następnej 
olimpiady, tej w RFN, przywiózł złoto! 


Opowieść RAFAŁA LATAŁY, 
uczestnika 

XXIX Międzynarodowej Olimpiady 
Maternatycznej 

w Australii 

spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Nie śpią, 
łapią niewolników 
i... dają się 
oszukiwać 


MĘS potrafią dźwigać gigantyczne 
ciężary! Lekko przenoszą gąsienice 


pięciokrotnie od nich cięższe i piętnastok- . 


rotnie dłuższe. Gdybyśmy dysponowali siłą 
mrówek, nasze domowe zakupy mogłyby 
ważyć około 370 kilogramów, a pojemnik 
do ich transportu mógłby mieć długość 
około 27 metrów! Trzeba jeszcze wziąć 
pod uwagę, że ich dzień roboczy trwa 
dwadzieścia cztery godziny. Mrówki za- 
mieszkujące strefy zimne — odpoczywają 
zimą. Leniuchują wówczas przez szereg 
miesięcy. Ale w krajach tropikalnych nie 
ma zimy i nie ma wypoczynku. 

W dzień — mrówki w ciągłym poszuki- 
waniu pokarmu czy też budulca odnajdują 
drogę z pomocą słońca, a w nocy księży- 
ca* W dni pochmurne i bezksiężycowe no- 
ce korzystają z drogowskazów zapacho- 
wych zaznaczonych końcem odwłoka 
przez poprzedniczki lub maszerują w kolu- 
mnach po swoich mrówczych ścieżkąch. 
Podczas zimnych deszczowych dni harują 
wewnątrz mrowiska. 


WŁADCZYNIE I NIEWOLNICE 


Wyjątek stanowi trzydzieści kilka gatun- 
ków tych owadów, które łowią niewolnice. 
Wśród nich prym wiodą amazonki. 

Otóż mrówki łowiące niewolnice... od- 
zwyczaiły się od pracy. Napadają one na 
gniazda innych, łagodnych gatunków, pory- 
wają poczwarki i umieszczają je w komo- 
rach gniazdowych swego mrowiska. Po 
wykluciu się młode mrówki natychmiast 
podejmują prace, jakie wykonywałyby 
zresztą | w swojej społeczności. Czyszczą 
i budują gniazdo, łowią pokarm na ze- 


wnątrz mrowiska lub odbierają go od przy- 
noszących, rozdrabniają i karmią swoje 
siostrzyce i władczynie. 

A władczynie leniuchują! Aż do nowej 
wyprawy. Amazonki tak się wyspecjalizo- 
wały w łowiectwie, że ich żuwaczki prze- 
kształciły się z narzędzi tnących w zakrzy- 
wione sztylety. Nie nadają się one ani do 
czyszczenia gniazda, ani do karmienia 
współtowarzyszek. 


CHYTRY ŻEBRAK 


Niezwykle interesująco przedstawia się 
podział pokarmu w mrowisku. Kiedy glod- 
na-mrówka spotyka drugą, która ma pełne: 
wole, zatrzymuje ją wibrującym ruchem 
czułków. Głaszcze jej policzki przednimi 
odnóżkami, opukuje głowę i liże okolice 
ust. Im jest bardziej głodna, tym usilniej 
się dopomina. Zatrzymana odgina czułki, 
rozwiera szczęki, wysuwa języczek, na 
którym pojawia się kropelka pokarmu. 
Głodna — zlizuje go i... kiedy napotka bar- 
dziej wygłodniałą od siebie dzieli się z nią* 
tym, co zdobyła. 

Tę.czułkową mowę mrówek wykorzystał 
mały pasożyt — chrząszcz z rodziny kusa- 
ków. Wprowadził się on do ciemnych kory- 
tarzy mrowisk i tak się wyspecjalizował w 
wibrowaniu czułkami, że dzieli się z nim 
pokarmem każda przechodząca mrówka. 
Nawet w okresach, kiedy mrowisko głodu- 
je, on cieszy się okazałą tuszą. Bowiem 
mrówki mają głęboko zakodowany Instynkt 
dzielenia się pokarmem. Dziwne tylko, że 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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ly był równocześnie w kilkuset miastach 
ką warszawskiego biegu dookoła Stadio- 
Otrzymała ona, tak jak każdy kto 
naczek i dyplom z symbolem kam-- 
glil numer startowy. (jz) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 


KÓŁKACH 


Q tym, że na różnorodnych salonach 
automobilowych, wystawach i pokazach 
firmy samochodowe prezentują ekspe- 
rymentalne pojazdy użytkowe, a więc 
wizje samochodów przeznaczonych dla 
szerokiego ogółu jakie proponuje się 
wytwarzać za jakiś czas, wiedzą dob- 
rze interesujący się automobilizmem. 
Tych użytkowych pojazdów przyszłości 
pojawia się coraz więcej, gdyż każda z 
liczących się firm stara się poprzez nie 
zaprezentować swoje możliwości tech- 
niczno-produkcyjne. Czyni to głównie 
po to, by obecni nabywcy produkowa- 
nych przez nią samochodów byli prze- 
konani o tym, że część tych nowych 
rozwiązań jest już lub może w najbliż- 
szym czasie być stosowana Ww ich sa- 
mochodach. 

Wśród tych „pojazdów przyszłości” 
bardzo rzadko pojawiają się samocho- 
dy przeznaczane do wyczynu sportowe- 
go. W roku bieżącym taki samochód za- 
prezentowała włoska firma Lancia, oz- 
naczając go symbolem ECV 2 (Experi- 
mental Composite Vehicle). W związku 
z tym samochód ten nie odpowiada ża- 
dnej aktualnej formule pojazdu sporto- 
wego, gdyż jego konstrukcja nie mieści 
się w przedziale dzisiejszych wymogów 
stawianych dla tych samochodów. 

W LANCI ECV 2 konstruktorzy mający 
już obecnie spore osiągnięcia w wy- 
twarzaniu pojazdów wyczynowych (sa- 
mochody tej marki aktualnie należą do 
nalepszych w rajdach), zastosowali 
szereg nowatorskich rozwiązań z tą 
myślą, że znajdą one zastosowanie do- 


Kąpiele 


Najlepszym sposobem kąpania psa 
jest aportowanie patyka z wody — sta- 
wu, rzeki lub jeziora. Oczywiście jest to 
możliwe tylko wiosną i latem, gdy jest 
ciepło. Czasem jednak trzeba wykąpać 
psa w innych okolicznościach, zwła- 
szcza gdy wytarza się w nieczystoś- 
ciach lub jeśli zabrudzi się jakąś 
szkodliwą substancją chemiczną. 

Cóż wtedy począć? 

Najwygodniej jest wstawić psa do 
wanny i obficie spłukać ciepłą wodą. 
Można go przed tym namydlić szarym 
mydłem. Po kąpieli psa wycieramy, 
później dajemy mu wyschnąć w cieple, 
a na koniec — już suchego szczotkuje- 
my gęstą szczotką z naturalnego wło- 
sia. Możliwe jest również wykąpanie 

* psa latem pod strumieniem wody z wę- 
ża ogrodniczego lub przez polewanie 
go wodą z kubła. Nie stosujemy szam- 
ponów, które nie są przeznaczone dla 
psów, a te psie tylko włedy, gdy są 
znane i sprawdzone. Częste kąpiele 
mogą być dla psa bardzo szkodliwe. 
Skóra podrażniona detergentami i inny- 

- mi środkami chemicznymi jest bardziej 
podatna na choroby grzybicze i bakte- 


3 U psów kąpanych zbyt często i 
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piero w przyszłych konstrukcjach sa- 
machodów wyczynowych. 

l tak rama podwoziowa samochodu 
wytwarzana jest z materiałów kompo- 
zytowych, przez co jest ona o 20% lżej- 
sza od takiej samej ramy wykonanej z 
rurek stalowych. Tworzywa sztuczne z 
zastosowaniem włókien węglowych zo- 
stały wykorzystane do wykonania ele- 
mentów zawieszenia, obręczy kół itp. 

Nowa koncepcja konstrukcyjna zasto- 
sowana została w rozwiązaniu nadwo- 
zia. Po to by obniżyć do maksimum cię- 
żar tego elementu, zmniejszono przede 
wszystkim jego długość, a to poprzez 
rozwiązanie polegające na zastosowa- 
niu nieomal szczątkowego zwisu tylne- 
go. Tak więczw tym samochodzie jego 
tylny gabaryt kończy się tuż za kołami 
tylnymi. 

Drugim kierunkiem zmierzającym do 
obniżenia ciężaru było jego wykonanie 
z kevlaru — tworzywa lekkiego i jedno- 
cześnie bardzo wytrzymałego. 

Na osiągi samochodu poruszającego 
się z dużą prędkością wpływa szcze- 
gólnie kształt nadwozia. Nadwozie 
LANCI ECV 2 posiada więc odpowied- 
nio ukształtowany spoiler przedni i du- 
ży spoiler tylny, znajdujący się na wy- 
sokości tylnej szyby. Opracowany zo- 
stał też specjalny układ wlotów powie- 
trza przeznaczonych do chłodzenia sil- 
nika, hamulców oraz wentylacji kabiny 
pasażerskiej. 

Źródło napędu dla tego samochodu 
stanowi 4-cylindrowy, rzędowy 'silnik z 
zapłonem iskrowym, o pojemności ro- 


kąpanych niewłaściwie występują na- 
gminnie alergie i egzemy. Leczenie 
tych schorzeń jest bardzo trudne i dłu- 
gotrwałe. 


Okres godowy 


Suki podczas cieczki, czyli okresu 
godowego psów, muszą być wyprowa- 
dzańe wyłącznie na smyczy, aż do cza- 
su gdy napotkane psy przestaną się ni- 
mi interesować. Takie przykre towarzy- 
stwo całej psiej zgral blegającej za na- 
szą suczką w czasie cieczki jest dość 
łatwe do opanowania. W tym czasie 
suczkę (jeżeli nie jest zbyt duża) wyno- 
simy na spacer i dopiero w pewnej od- 
ległości od domu stawiamy ją na traw- 
niku. Oczywiście na smyczy! Po zasto- 
sowaniu takiego fortelu trudniej będzie 
psom trafić pod drzwi hńaszej suczki. 
Czasem pomocne jest obfite spryskanie 
krocza suczki silnie pachnącymi perfu- 
mami lub specjalnym dezodorantem. 
Odpowiednie aerozole są produkowane 
w niektórych krajach i można je sobie 
kupić podczas wycieczki lub poprosić o 
przysługę kogoś ze znajomych. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. W. Mroczek 


boczej 1759 cm sześc., z 16 zaworami 
umieszczonymi w głowicy, która przy- 
gotowana została przez firmę Abarth, 
specjalizującą się w usprawnianiu nie- 
których zespołów dla samochodów wy- 
sokiego wyczynu. Silnik ten wyposażo- 
ny jest w dwie turbosprężarki typu KKK 
K 24, które włączają się do pracy w 
zmiennej kolejności. Jedna z turbosprę- 
żarek pracuje przy niskich obrotach sil- 
nika, a druga włącza się dopiero przy 
obrotach wysokich. Pracą tej drugiej 
turbosprężarki kieruje mikrokomputer. 
W wyniku takięgo układu pracy tur- 
bosprężarek uzyskiwany jest duży mo- 
ment obrotowy przy niskich obrotach 
silnika, krótki jest czas reakcji przy 
przechodzeniu silnika z niskich na wy- 
sokie obroty oraz bardzo wielka moc w 
zakresie dużych obrotów silnika. 
Niekonwencjonalnym w tym silniku 
jest jego system chłodzenia, składający 


"Taki rozdział chłodzenia płynu sprawia 


się z dwóch wymienników ciepła — 
chłodnic: większej i mniejszej. W pro- 
cesie chłodzenia część płynu kierowa- 
na jest najpierw do mniejszej chłodni- 
cy, a potem do właściwej — większej. 
że do wymienników ciepła kierowana 
może być mniejsza ilość powietrza, 
przez co mogą być mniejsze otwory w 
nadwoziu, a to jak wiadomo prowadzi 
do polepszenia właściwości aerodyna- 
micznych nadwozia. 

Moc maksymalna silnika LANCI ECV 
2 jest olbrzymia, wynosi ona 442 kW 
(600 KM) i uzyskiwana jest przy 8000 
obr/min. 

Silnik w tym samochodzie umie- 
szczony jest przed tylną osią (pozycja 
centralna), a napęd od niego przekazy- 
wany jest w 30% na koła przednie i w 
70% na koła tylne. 

Koła samochodu posiadają obręcze 


o średnicy osadzenia 16 cali, a na te 
obręcze montowane są opony marki 
Michelin o rozmiarze 26/64-16. Przy 
każdym kole znajdują się wentylowane 
hamulce tarczowe 

Wymiary samochodu są następujące: 
długość 3690 mm, szerokość 1860 mm, 
wysokość 1350 mm, rozstaw osi 2440 
mm. 

Wytwórnia nie podaje prędkości ma- 
ksymalnej tego samochodu, należy jed- 
nak sądzić, że jest ona duża, lecz w te- 
go rodzaju pojazdach waźne są rów- 
nież przyspieszenia, a te są prawdopo- 
bobnie fantastycznie duże, gdyż przy 
niewielkiej masie własnej samochodu 
wynoszącej 910 kg, olbrzymia moc sil- 
nika daje możliwość przyspieszeń po- 
równywalnych chyba ze startem rakie- 


ZENON DUTKIEWICZ 


ZIELONO 


wan Ogrodnictwo 


na polderach 


Wróciłem z kraju, który dopracował się nieprawdopodobnego 
dobrobytu wykorzystując surowce najprostsze: ziemię, powietrze i 
czystą wodę. Kraj ten nazywa się Holandia. Kraj o powierzchni 
10-krotnie mniejszej od Polski, posiadający 11 milionów ludności 
produkuje tyle żywności, że mógłby nas wyżywić wszystkich bez 
kartek na mięso i skomplikowanych rozdzielników, komu szynkę, 
a komu tylko skrzydełka z kurczaków. Piszę o tym, aby uświado- 
mić sobie i Wam, jakie olbrzymie rezerwy tkwią w naszej ziemi, 
gdybyśmy tylko chcieli i umieli wykorzystać surowce najprostsze, 
nie wiercąc w ziemi dziur, nie sypiąc hałd, nie zanieczyszczając 
rzek i powietrza. Do tego konieczne są jednak określone warunki. 
U nas przemysł odwrócił się tyłem do wsi i nie produkuje rzeczy, 
które wsi są niezbędne, przez co praca i życie na wsi stały się 
mordęgą w porównaniu do pracy rolnika holenderskiego. Praca 
jest ciężka, dochody mizerne, toteż ziemi nikt nie ceni. Na Ma- 
zowszu można kupić hektar ziemi za 300 tysięcy złotych, to jest 
za sumę śmiesznie niską, dziesięciokrotnie niższą niż w Europie 
Zachodniej! - 

" Holendrzy z dumą pokazywali mi, jak się zdobywa ziemię. U 
nas ziemia była i jest, w Holandii było morze, 40% ziemi zostało 
morzu wydarte z nieprawdopodobnym trudem. Oglądałem jak się 
sypie z dwu stron tamę, by kolejny kawałek morza odciąć i przy- 
łączyć do lądu. Na środku tamy buduje się stację pomp, która 
stopniowo pompuje wodę z utworzonego sztucznie jeziora do 
morza. Trwa to długo, rok lub dwa i_nie trzeba się z tym spieszyć, 
bo stopniowo opady deszczu wypłukują sól z gleby. Wreszcie wy- 
łania się z wody ogromne błotniste bajoro, od horyzontu do ho- 
ryzontu. Nawet po wypompowaniu całej wody nie można do te- 
go bajora wejść. Z samolotów obsiewa się je nasionami traw 
błotnych. Trawy wyrastają w przepastne szuwary, które dają życie 
biologiczne glebie. Gromadzi się próchnica. Upływa 10 do 20 lat 
zanim gleba osiądzie i będzie odpowiednia do zagospodarowania 
nowego kawałka gruntu zwanego po holendersku polderem. 
Wtedy wytycza się kanały, drogi, osiedla wiejskie, miasta i ośrodki 
wypoczynkowe. Teren wydarty morzu znajduje się zwykle 46 m 
poniżej jego poziomu. Trzeba go więc pociąć kanałami na setki, 
tysiące pól, odgrodzić groblami od zbiorników wodnych i od rzek, 
które zwykle również płyną powyżej powierzchni kraju, ujęte 
między groble. 


|: 


Z TTE ZER 


roślin egzotycznych. 


Wreszcie zaczyna się budowa domów, zakładanie ogrodów, sa- 
dzenie drzew i uprawa pól. Holendrzy robią to w sposób tak rze- 
telny, estetyczny i czysty, że trudno oczy oderwać od tej pracy. 
Widać od razu, że położony chodnik nigdy się nie zepsuje, że po- 
sadzone drzewko będzie rosło, że trawnik nie zostanie zadeptany, 
bo w odpowiednim miejscu zaplanowano ścieżkę. Aż by się 
chciało przyłączyć do tej pracy, lecz niestety trzeba wracać do 
domu i może to dobrze, bo czekają na nas ważne zadania... 


- Zielona poczta 


Zachęcam wszystkich do wymiany nasion żotyczn! a je- 
szcze bardziej do ich kolekcji w szuja: gdy wekepacrak o 
zy, melony, papryka, oberżyna, patisony i wiele innych owoców. 
Wystarczy nasionka wybrać, wysuszyć i przechować do wiosny. 
Kiełkują stuprocentowo! Żałuję, że z powodu braku czasu i bar- 
dzo wielu listów napływających do mnie nie mogę wysłać nasion 


Rafał Nowicki, ul. Ładna 27/6, 50-353 Wrocław, odstąpi nasio- 
na winogron, agrestu chińskiego, opuncji, atrakcyjnych -pomido* 
rów, papryki, grejpfruta i cytryny w zamian za nasiona granatu, 
pieprzu i kakao. Jarek Stadnik, ul. Narutowicza 38/42 m. 24, 
20-016 Lublin, odstąpi nasiona arbuza, melona i rodzynka”w za” 
mian za nasiona figi, granatu i kakao. 


(am) 


Nie śpią, 
łapią niewolników 
i... dają się oszukiwać 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
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nie potrafią odróżnić obcego gatunku od 
własnego. 


MRÓWKI — AMFORY 


Na trzech kontynentach, w suchych stre- 
łach Ameryki Północnej, Środkowej i Po. 
ludniowej, w Afryce i Australii żyją tak 
zwane mrówki miodne. Nie budują one 
plastrów, ale powierzają rolę pojemników 
kilkuset robotnicom. Tuczą je tak niemiło. 
siernie, że odwłoki ich pęcznieją stokrot- 
niel Te żywe zbiorniki wielkości czereśni 
wiszą uczepione łapkami pod pułapem ko- 
mory gniazda położonej na głębokości kil- 
ku metrów.od powierzchni ziemi 

w okresie głodu społeczność mrowiska 
pobiera od nich pokarm tak długo, aż się 
jego zapas wyczerpie. Następnie martwe 
„amłory” wyrzucane są poza mrowisko 


KOCZOWNICZKI 


W Afryce znajdują się mrówki koczowni- 
cze, które nie budują gniazd. Wędrują i je- 
dzą wszystko, co się rusza. Są również 
grożne dla człowieka. Po jednej nocy z du- 
żego zwierzęcia, którego dopadną, pozo- 
stają jedynie ogołocone kości. Zatrzymać 
ich pochód może jedynie bystra rzeka albo 
ogień. Zapory ze stojącej wody pokonują 
przechodząc jak po moście po masie poto- 
pionych poprzedniczek. 

Trzeba jeszcze wiedzieć, że mrówki naj- 
lepiej chronią lasy przed szkodnikami. Ich 
milionowe społeczności spożywają miliony 
gąsienic, larw i owadów. Gdzie są mrówki, 
tam są zdrowe lasy, tam nie ma szkodni- 
ków. Dlatego też mrówki są pod ochroną. 
Mrówki europejskie. Bo już na przykład w 
Brazylii żyje gatunek, którego wielkość do- 
chodzi od siedmiu do kilkunastu centyme- 
trów. I te giganty czynią ogromne szkody 
wśród roślinności. Tak dotkliwe, że do wal- 
ki przeciw tym owadom włączył się rząd 
brazylijski. 

Opr. WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. „EPOKA” 


t Aneta Puzińska, którą zapisuję do Rzep- 


es 


Autorką mego portretu j 
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Cześć! 

Na jawie i we śnie bywa nam miło i 
niemiło. Bywa, że wręcz koszmarnie, a 
dla zdrowia psychicznego niezbędna jest 
przewaga doznań miłych nad niemiłymi 
No, powiedzmy: 75% miłych, a reszta ta- 
kich sobie. 

Koniecznie zbadaj, jak jest w Twoim 
życiu. Spróbuj prześledzić tydzień, ro- 
biąc dokładne notatki. Oto przykład: 
Wtorek 
e Śniła mi się Katarzyna (+) 
© Skręciłem nogę na schodach (—) 

e Spóźniłem się do budy (—) 

© Były lody za 150 (+) 

© Wydała się afera z dziennikiem (—) 

© Na obiad kurczak z frytkami, mniam, 
mniam... (>+). 

e Ojciec ma dziś zebranie. Kto odrobi 
matmę?! (—) 

e Wygraliśmy w nogę 3:1 (+) 

© Imieniny u Darka (+) 

e Tańczyłem z Kaśką (+) 

© Muzyka denna! (—) 

e Awantura w domu o późne przyjście 
(Z) 

Wyszło 50%. Za mało miłych, za dużo 
niemiłych akcentów. Jeśli wydarzyło Ci 
się akurat coś nadzwyczaj miłego, albo 
jakiś zupełny koszmar — możesz mno- 
żyć plusy i minusy. Np: 
© Tańczyłem z Katarzyną! (+ + +) 
© Rypła się afera z dziennikiem (— — —) 


Zabawę potraktuj poważnie. Staraj się 
notować obiektywnie! Przyznam się, 
że bardzo interesują mnie Twoje wyniki. 
Jeśli chcesz — przyślij. Zapewniam peł- 
ną dyskrecję! 

Do zobaczenia! 
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Wasz Rzep 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 

' Agnieszka Sałaj kocha muzykę, a szczegó|- 
nie „new romantic”, no i zespół A-HA. Zapisu- 
ję ją do Rzepklubu. Malujcie autoportrety i 


przysyłajcie! Konkurs trwa! 


dakcji Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. 
red. Grażyna Szroeder-Bukowska i Lidia 
Wojciewska tel. 28-25-48, Kierownicy 
działów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i 
techniki tel. 28-77-21), Ewa Kosińska (dz.. 
szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa 
Maciszewska (dz. kulturalno-literacki tel. 
28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy 
tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. 
sportowy tel. 21-98-28), Barbara Skórska 
* (dz. listów i łączności z czytelnikami tel. 
21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 
Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Re- 
dakcja Wydawnictw Poradniczych i Re-- 
klamy, al. Stanów Zjednoczonych 53, 
04-028 Warszawa, tel: 13-20-40 do. 49, 
"wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 
mz, 200 zł.za jedno słowo w ogłosze- 
drobnych. Wpłaty za. ogłoszenia 


konto: NBP XV OM Warszawa nr 


1153-201478-139-11. Za treść ogłoszeń. 


redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22, Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” o! 
urzędy pocztowe. z. 
Opracowanie graficzne: 
Marleńa Hanke 
Opracowanie techniczne: 
- Barbara Zając 
Korekta: Barbara Boguszewska 
lez Zakłady Graficzne 
ź „Dom Słowa Polskiego” 
Zam. 3616/G/88. U-30. 
ż Nakład 439000 egz. 


NOWE PAPIEROSY! 


Wymyślił i namalował Michał Michalski. Zapi- 


suję go do Rzepklubu. 


Rys. Szarlota Pawel 


DOWCIP PIONOWY 


UŚMIECH NUMERU 


BOGATEMU TURYŚCIE nie- 
zbyt podoba się wodospad Nia- 
gara. Miejscowy przewodnik za- 
chwala ten fenomen przyrody Jak 
może: y 

— Co sekundę spadają tu w 
dół tysiące litrów wody...! . 

— Phi, w dół... W górę — to 
rozumiem...! 

k 

NAUCZYCIELKA widzi, że 
Mądrala rozmawia z sąsiadem w 
ławce i wyrywa go do odpowie- 
dzi:” 

— Powiedz nam, jaka ciecz 
najwolniej zamarza! 

— Najwolniej... zamarza... Już 
wiem: gorąca herbata! 


DZIEŃ, W KTÓRYM WOJSKA STANĘŁY OKO W 050. 
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ANDRZEJ NOWAKOWSKI 
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